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NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: P o
s z p a lty  45 m m ) po  16 g ro sz ;

te k śc ie  1 m m  w  1  s z p a lc ie  (»zerokoS4 
r. O s lo sz e n ia  te k s to w e  po 1 z lo ty  50 s ro s z y  

za  X m m .
Jędrzejów, 1 4 /1 5  września 1943

A d m in is tr a c ja  ł  e k sp e d y c ja :  J ę d rz e jó w , E y n e k  1. T»L 5*. 
N a d es ła n e , a  n ie  zam ó w io n e  p rzez R ed a k c je  rę k o p is y , b e d ą  zw ra­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączo n e  z o s ta n a  m ą czk i
pocztow e n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  s ie  * razy  
w ty g o tin iu :  we w to re k , c z w a rte k , so b o tę  (n iedz ie le)- Prenum erata  
m ie s ięc zn a  2.40 z ł., % odnoszen iem  do d om u  2.80 zł., poozta 8.20 *1.

Benito Mussolin
\

ii na wolnośćL
Śmiały wyczyn niemiecki wyrwał go z rqk zdrajców.

Fuhrer dochował wierności twórcy faszyzmu.
(tp) Berlin, 13 września. W późnych godzinach wieczornych j dziś akcję celem uwolnienia Mussoliniego, uwięzionego przez ma- 

wczorajszej niedzieli ogłoszono z Głównęj Kwatery Fiihrera ko- j f ję zdrajców, śm iałe to przedsięwzięcie się udało. Duce przeby- 
munikat następującej treści: i  wa na wolności. Tern samem udaremniono uzgodnione przez rząd

Niemieckie oddziały spadochronowe, członkowie służby bez- Badoglio wydanie go w ręce aljantów. 
pieczeństwa i żołnierze uzbrojonych formacyj SS przeprowadziły I

Odpowiedziałem: ,Jest to zdrada danego
słowa11. G uarig lia : „P ro testu je  przeciwko 
słoWu „zdrada!1* J a :  „Nie oskarżam  n a ro ­
du włoskiego, leez tych, k tó rzy  zdradzili je ­
go honor i eśw^idczam  P anu , że zdrada ' ta  
zaciąży poważnie na h is to rji Włoch. Król 
powiedział mi jeszcze dzisiaj, że Włochy 
wierne danemu słowu, będą kontynuowały  
walkę po stronie Niemiec. M arszalek Bado­
glio  zapew nił m nie o tem  samem. Obecnie 
stało się wiadomem, co warte słowa króla 
i jego marszałka.

Bezpośrednio, potem  nie żegnając się, 
opuściłem  m inisterstw o spraw  z a g ra n ic /• 
uyeh“.

Sprawozdanie niemieckiego przedstawiciela dyplomatycznego w Rzymie, dra Rahn,
o wypadkach od 1 do a września.

Berlin, 13 września. Niemieckie minister, 
stwc spraw zagranicznych ogłasza w „Nie­
mieckiej Dyplomatycznej Korespondencji1 
następujące fakty z ostatnich dni zdrady 
króla Wiktora Emanuela i marszałka Ba- 
doglio:

1. W  dniu 1 w rześnia 1943 r., odbyła eię 
rozm owa pom iędzy m in istrem  spraw  -za­
granicznych G uarig lia  a  niem ieckim  ch a r­
ge d 'affaires" w Rzym ie d r. Rahnem . N ie­
m iecki p rzedstaw iciel dyplom atyczny prze­
siał tego sam ego dnia  następujące te leg ra ­
ficzno spraw ozdanie o te j rozmowie: „Pod­
czas m ojej dzisiejszej rozm owy G uarig lia  
oświadczył: „Rząd Badoglio jest, jak do­
tychczas zdecydowany nie kapitulować i 
prowadzić dalej wojnę po stronie Niemiec. 
W ystąp ię  z ca la  on erg  ją  u czynników w oj­
skow ych W łoch, ab y  ta  decyzja została  zrea­
lizow ana i doprow adziła do coraz ściślej­
szego i konsekweńtuiejszegfo wprowadzenia 
w życie w spółpracy w ojskow ej1*.

2 . W dniu 3 września niemiecki przedsta 
wiciel dyplomatyczny donosi: „M arszałek 
Badoglio zaprosił m nie dzisiaj do .siebie i  
ośw iadczył m i, że w obliczu lądow ania nie­
p rzy jació ł w K a la b rji przyw iązuję w ielką 
wagę do fak tu  zapew nienia mnie. iż naród

■ i  a rn ija  pom im i w strząsów  ostatn ich  cza­
sów  zn a jd u ją  się pod s iln ą  w ładzą rządu. 
P ro s i o m oje zaufanie. N astępnie dodał do­
słow nie: „Ja jestem marszałkiem Badoglio 
i przekonam pana czynami, że niesłusznem 
było nieufanie mi. N atu ra ln ie  w śród n a ro ­
du. a przedew szystkiem  w śród kobiet p ra ­
gnien ie  pokoju  je s t wielkie. A le m y będzie­
m y w alczyli i n igdy  nie skap itu lu jem y 1. 
B adoglio pożegnał m nie ze znam ienną, 
przesadnie podkreśloną tendencję do wzbu­
dzenia w rażenia, iż m ożna liczyć na  jego 
słow a i mieć zaufanie do jego, uczciwości. 
Przytoczone powyżej słowa wypowiedział 
Badoglio w dniu 3 września, a więc w dniu, 
w którym podpisał kapitulację włoskich 
sił zbrojnych.

3 . W dniu 4 września niemiecki przedsta­
wiciel dyplomatyczny odbył rozmowę z 
naczelnym dowódcą włoskich sił zbroj­
nych, generałem Ambrosio. Niemiecki 
przedstaw iciel dyplom atyczny donosi o 
tem. co następuje: „G enerał Am brosio sk a r- 
żyl się gorzko, że s tro n a  niem iecka nie u- 
jaw n ia  wtfbeć niego już t a k i e g o _ zautanią, 
jak ie  powinno odpow iadać nienuecko-wło- 
ski-emu koleżeństw u broni. On sam  — jak  
podkreślił generał A m brosio z najw ięk­
szym naciskiem  — jest w dalszym  ciągu 
przepełniony silną i szczerą w olą w k ie ru n ­
ku dalszego wspólnego prow adzenia wojny. 
P ro s ił m nie o w staw ienie się u nieniieckicn 
czynników  w ojskow ych w spraw ie  dopro-

sia pozostaw ił we m nie ogólne ,
zależy m u na tem, ab y  uas przekonać, iż 
iest on zdecydow any na wspólne dalsze 
prow adzenie w ojny1*.

4 . W dniu 8 września przedstawiciel Hze- 
azy. poseł dr Rahn, został przyjęty przez 
króla Wiktora Emanuela na oficjalnej au­
diencji powitalnej.

Dłuższe telegraficzne spraw ozdanie posła 
niemieckiego stw ierdza, co następu je: „W 
czasie m ojej dzisiejszej aud jen c ji pow ital­
nej k ró l W ik to r E m anuel m ów iła na  po­
czątku o ogólnej sy tuacji wojskbw ej. Śle­
dzi on uw ażnie w ałki na wschodzie, podzi­
wia ducha bojowego niemieckich wojsk, 
którym niestety wojska włoskie nie dorów­
nują pod względem tradycyj wojskowych,  
organizacji 5 uzbrojenia. Co się tyczy po­
łożenia we W łoszech, to k ró l spodziewa się, 
że w m iędzyczasie rząd Rzeszy przekonał 
się o dobrej w oli „i w ierności, d la so juszu  u  
rządu  Badoglio oraz a rm ji w łoskiej .i ze 
pełna zaufan ia  w spółpraca, ja k a  rozw ija  się 
ponow nie w osta tn ich  dniach, przyniesie 
rychło w yniki w dziedzinie w ojskowej. 
Włochy nigdy nie skapitulują. K ról je s t 
prżekonaiiy, że pewne nieznaczne niedocią­
gnięcia znikną w ciągu  najbliższych dni. 
Badoglio .jest s ta ry m  dzielnym  żołnierzem. 
W zakończeniu król jeszcze raz podkreślił 
wolę kontynuowania walki aż do ostatnie­
go tchnienia po stronic Niemiec, z któremi 
Włochy są związane sojuszem na śmierć i 
życie11. Oświadczenie to złożył król w dniu 
S września w południe, czyli w tym samym 
dniu, w którym popołudniu Amerykanie 
podali do wiadomości kapitulację włoskich 
sił zbrojnych, zawartą jeszcze w dniu 3-go 
września.

5. K iedy niem iecki przedstaw iciel dyplo­

m atyczny w dniu 8 w rześaja o godz. 17.45 
'dow iedział się za pośrednictw em  . rad  ja  
am erykańskiego o kap itu lac ji w łoskich sił 
zbrojnych jak o  o fakcie dokonanym , po łą ­
czył się telefonicznie z w łoskim  szefem 
sztabu  generalnego, generałem  R oattu . Na 
pytanie przedstawiciela dyplomatycznego, 
co ma znaczyć ta wiadomość radjowa, 
Roatta odpowiedział dosłownie: „To donie­
sienie nowojorskie jest bezczeinem kłam­
stwem propagandy brytyjskiej, które mu­
szę odrzucić z oburzeniem11. T aką sam ą od­
powiedź otrzym ał niemiecki przedstaw iciel 
dyplom atyczny bezpośrednio potem  na  te ­
lefoniczne zapytan ie  we włoskiem  m in is te r­
stw ie sp raw  zagranicznych od am basadora 
Rosso, zastępcy m in is tra  spraw  zagranicz­
nych. Ambasador Rosso dodał jeszcze, że 
spowoduje kategoryczne dementi tego o- 
szustwa brytyjskiego.

6. W dniu 8 września wieczór, wkrótce po 
godz. 19, minister spraw zagranicznych 
Guariglia zaprosił do siebie niemieckiego 
przedstawiciela dyplomatycznego. Ten do­
nosi o tej rozmowie, co następu je: „Mini­
s te r sp raw  zagranicznych G uarig lia  p rzy ­
ją ł  m nie dzisiaj wieczór w krótce po go­
dzinie 19 i oświadczył m i w obecności am ­
basadora Rosso: „Muszę podać do P a ń ­
skiej- wiadomości, że m arszałek  Badoglio 
w obliczu beznadziejnej sy tuacji w idział 
się zmuszony prosić o zawieszenie broni*1.

Z d rajcy’ W łoch.
Berlin, 13 września. Po pierw szej zd ra­

dzie. popełnionej na  wewnątrz, k tó ra  odjąć 
m iała  narodow i w łoskiem u owe wszelkie 
społeczne i gospodarcze zdobycze, w yw al­
czone dla niego przez faszyzm, nastąp iła  
obecnie d ruga  zdrada, zdrada na zewnątrz. 
S tw ierdza to „Deutsche D iplom atische 
K orrespondenz11, określa jąc  następnie jako  
winow ajców  tego dw ukrotnego pchnięcia w 
plecy ciężko zm agającego się narodu  W i­
k to ra  E m anuela, następcę tro n u  Um berto, 
Badoglio oraz jako  narzędzie w ykonania 
tych zdrad m in is tra  dw oru hrabiego 
DlAerjua.rone, am basadora .Grandi i gen era­
ła  R oatta . W  dalszym  ciągu  wyłuszcza a r ­
ty k u ł w spom niany, że za nim i nie stoi ani 
naród  wioski, an i też w łoska siła zbrojna, 
ale k ilku  oportunistów , nic posiadających 
odczucia ojczyzny. M iędzynarodowe połą­
czenia dw oru włoskiego, notoryczne powi- 
uowactwo rodzin blisk ich  dworu z pluto- 
k rae ją  auglo-am erykańską w spółdziałały 

rów nej m ierze,* ja k  ko- 
odlam u generalicji wło-

w tej zdradzie w 
3* opcja pewnego 
skie.j.

Prasa berlińska o mowie Fiihrera.

w adzenia do siln iejszej w ym iany m yśli w .-dzianek , że przeklinać będą jeszcze 
przy jaznym  tlo-nie. N iezw ykły krok  Amforo- dzień, kiedy sobie w y o b r a ż a l i ,  ze m ogą 
«ńn nozostaw il we m nie ogólne w rażenie, że rzyć Rzeszę N iem ieeką w łasną -swą, pc

dy jsoduą, m ia rą  lufo bez m iarą, uży tą  i 
zdradzieckich starców  w Rzym ie11.

„B erliner B órśenzoilung11 stw ierdza, ze 
s iła  fizyczna Niemiec .iest n ie/łam ana.

Berlin, 13 w rześnia. P ra sa  po ranna z n ie ­
dzieli zajm uje się szczegółowo im pulsam i, 
jak ie  da ła  m owa F iih re ra  narodow i n ie ­
m ieckiem u.

P od  nagłów kiem  „Teraz właśnie*1 pisze 
„V olkischer B eobachter1* co następu je: 
„W  całej tej w ojnie nie było an i jednej fa ­
zy, w k tó re jb y  naród  niem iecki choćby na 
jeden ty lko  m om ent przypuścił m yśl o 
zw ątpieniu i w k tó re jby  zachw iał się w sil­
nej swej w oli 'p rzeciw staw iania się za wszel­
ką cenę i  pod każdym  w arunk iem  niesłycha­
nym ty m  doświadczeniom. Z grzytając zę­
bam i pod w rażeniem  te ro ru  bomb, w zburzo­
ny  w ściekłością z powodu rzym skiej nie­
w ierności, rozpoznając jasnym  okiem całą 
wielkość niebezpieczeństwa, naród niem iec­
ki swymi śm iertelnym  wrogom  oraz w szyst­
kim  tym , k tórzy  się ironicznie uśm iechają, 
rzuca w tw arz jedno zdanie: „Teraz w ła­
śnie!11 W  zakończeniu dziennik ten podkre­
śla: „P roroku jem y im, że w tej wojnie do­
zn a ją  oni jeszcze bardzo niem iłych niespo- 

■ ’ 1 * ten
m ie-

. . .  ■  _ po g ar­
dy godną, m iarą  lub też m iarą , uży tą  przez

a i   ___
świeża i stalow a i że stanow isko wewnę­
trzne Niemiec rów na się bohaterstw u, w y­
kazyw anem u n a  frontach. Dowództwo nie­

mieckie o p a n o w a 1 o u ich e zpiec zeń st w o.
„D eutsche A llgem eine Zeitung1* w skazuje 

n a ’ to, że mowa F iih re ra  zm iotła wszelkie 
bezczynne spekulacje, k tó re  by ły  przedm io­
tem roztrząsali w p rasie  w rogiej na  tem at 
tendecyj kryzysow ych w polityeznem  lub 
wojśkow em  kierow nictw ie Rzeszy. Dzien­
nik ten stw ierdza, że n aró d  i  p a rt ja . k tó ­
rym  ,F u h re r s taw ił przed oczy- cały- ciężar 
walki, odpowiedzialność wobec przyszłości, 
w pełnej jedności ożywione s ą  duchom 
■zwycięstwa. W reszcie zauw aża dziennik, 
że opanow anie sy tu a c ji dostarcza pozytyw ­
nego i pom yślnego znaku dla dalszego prze­
biegu ak c ji w ojennej, k tó ra  zbliża się do 
swego p u n k tu  kulm inacyjnego.

Prasa szwedzka o mowie Fiihrera.
Mowa F iih re ra  oraz w ypadki włoskie 

znajdu ją  się również i w szwedzkiej p rasie 
sobotniej na pierwszem  m iejscu. Mowę 
przynoszą, w szystkie dzienniki pod wielkie- 
m i napisam i. N apisy te  np. brzm ią ja k  na­
stępu je : „Svenska D agbladet11: „M ussolini 
je s t  największymi synem  I ta l j i  od czasów 
sta ro ży tn y ch 11, „Socialddm okraten11: „W ło­
chy by ły  strasznymi ciężarem  od roku  1841“, 
„G oeteborgsposten11 przynosi w iadom ości z 
Niemiec pod napisam i, biegnącem i przez 
całą  stronę. N adto dziennik ten przynosi 
fo.tografję F iih rera  i Duce. W artyku le  
w stępnym  podkreśla ten dziennik, że 
w szyscy Niemcy so lidaryzują się ze sądem

F iih re ra  w odniesieniu do Włoch. Niemcy 
w ypełn iali sum iennie swe zobowiązania, do­
znali jednakow oż gruntow nego rozczaro­
w ania. Bezwzględna g ra  Badoglio n a  dwa 
fro n ty  u rą g a  wszekienni w ytłum aczeniu. 
Zajęcie R zym u przez w ojska niem ieckie o- 
znacza się jako  najbardziej d ram atyczny  i 
na jbardzie j sensacy jny  w ynik , k tórego n ie­
słychane w ojskow e i polityczne znaczenie 
roztrząsa się  szczegółowo. M aszyneria an- 
g lo-am erykańska zawiodła na  jednym  b a r­
dzo w ażnym  punkcie.

Niema m ow y o popieraniu 
Badoglia.

Madryt, 13 września. W edług wiadom o­
ści hiszpańskich  z Nowego Jo rk u  kola po li­
tyczno Południow ej A m eryki oświadczają, 
że podpisanie zaw ieszenia b ron i między 
generałem  Eisenhow erem  i Badoglio nie 
oznacza w żadnym  w ypadku, ażeby Anglo- 
A m erykanie popierali reżim  Badoglio.

Japonja o zdradzie Badoglio.
Tokio, 33 w rześnia. J a k  donosi agencja 

Domei, oświadczył w icem inister spraw  za­
granicznych Shunichi M at sum oto w toku 
rozmowy z w łoskim  rad cą  am basady  Pa- 
b luale  Jam e lłi w Tokio, że rząd  japoński 
zastrzega sobie praw o podjęcia wszelkich 
koniecznych kroków  przeciwko zdradzie, 
popełnionej przez rząd Badoglio. M atsum o- 
to  w skazał na to. że zdrada ta  .jest wy- 
rażnem  naruszeniem  P ak tu  Trzech z dni* 
U grudnia  1941 r.



Król włoski „udał się do innej 
miejscowości",

Genewa, 13 w rżeśnia. J a k  donosi b ry ty j­
ska służba inform acyjna, oświadczył król 
wioski, że opuścił on Rzym ze swym  rzą­
dem i z w ładzam i wojskowem i, aby  udać 
sio „na inne miejsce".

Włoska następczyni tronu 
uciekła do Szwajcarji.

Lozanna, 13 w rześnia W ielką sensacją 
wzbudziło w górsk iej węzłowej stac ji kol. 
M artigny  w kantonie  W allis w czwartek^ 
wieczorem niespodziewane przybycie księż-' 
mej P iem ontu  w raz z 4-giem. dzieci. Późnom 
■popołudniem dwa ciężkie wozy tu rystycz­
ne, w ślad k tórych  szedł samochód ciężaro­
wy, załadow any m aterjałom  pędnym, prze­
jeżdżały  przez St. B ernhard . W danym  w y­
padku  chodziło o następczynię tronu  M arję 
Józefę księżnę P iem ontu, m ałżonkę następ­
cy  tro n u  Um berto, dziedzica korony wło­
sk iej. W  tow arzystw ie księżnej, prócz je j 
dzieci, znajdow ał się pewien przy jaciel do­
m u sabaudzkiego. Uciekinierzy, widocznie 
zmęczeni, zatrzym ali s ie  na przeciąg około 
pół godziny, w hotelu  C luscr w M artigny, 
ab y  następnio udać się dalej do M ontrenx; 
N a  g ran icy  pow itana została następczyni 
tro n u  przez władze graniczne.

Córki Badcgiio w Szwajcarji.
Lozana, 13 września. Obie córk i m arszał­

ka Badoglio udały  się  do Szwaj car ji  i za­
m ieszkały w Lozannie.

Ambasador japoński w Rzymie 
o zdradzie Badoglia.

Tokio, 13 września. W dniu 9 w rześnia 
am basador japońsk i w Rzymie złożył w i­
zy tę generałow i R oatta , aby w im ieniu 
swego rządu założyć ostry  p ro test prze­
ciwko zaw arciu Zawieszenia broni W łoch 
a a ljan tam i. P odkreślił on. że m ocarstw a 
osi na podstaw ię P a k tu  Trzech pow inny 
by łv  być zawiadom iono o tern, oraz że ta ­
k ie  postępow anie r  ’ w łoskiego jest 
zdradą.

Chorwacja unieważnia umowy 
państwowe zaw arte z Włochami.

Zagrzeb, 13 w rześnia. PoglaW nik ogłosił 
re sk ry p t państw ow y, na podstaw ie k tó re ­
go tracą  w odniesieniu do C horw acji sw ą 
moc obow iązującą i podlegają unieważuie- 
miu: uk ład  o gw arancji niezależności C hor­
w acji, uk ład  o pow ołaniu do życia w łoskiej 
w ojskow ej s trefy  granicznej w chorw ac­
k im  terenie przybrzeżnym  oraz pro tokół o 
w spólnej adm in is trac ji m iasta  S p lit i w y­
spy  K orezula, k tó re  to umowy zaw arte zo­
s ta ły  z W łocham i w dniu 18 m aja  1941 w 
Rzymie.

Dalszym  reskryptem  szefa państw a  cof­
n ięto  i uniew ażniono propozycję przyjęcia 
ko rony  chorw ackiej przez księcia A osty 
A im one oraz wyznaczenie go na objęcie 
chorw ackiego tronu  królewskiego.,

Turcja o zdradzie włoskiej.
Ankara, 13 września. „W ciągu  k ilku  dzie­

siątków  la t po rąz  d rugi popełniły  W łochy 
han iebną zdradę i opuściły swego sp rzy­
m ierzeńca". T aka je st treść kom entarza, 
publikow anego przez pewnego posła do p a r­
lam entu  tureckiego w szeroko rozpowszech­
nionym  dzienniku tureckim  „U lus“.

D alej czytam y w tym  kom entarzu co na­
stępuje: „W łochy zawiodły swych sprzy­
m ierzonych. Nie będą m ogły na tern ucier­
pieć akcje wojskowe, podejm ow ane przez 
Niemców. Od dłuższego już czasu n ie  do­
starczy ły  W łochy Niemcom żadnej pomocy, 
a le  przeciwnie, były dla nich w ielkim  cię; 
żarem. C iężar ten spadł obecnie na  b a rk i 
a ljan tów " Poseł tu reck i Sadak  stw ierdza 
w dzienniku „Akszan". że k ap itu lac ja  W łoch 
nie przedstaw ia poważnego wpływ u na dal­
szy przebieg w ojny. W ojska niem ieckie o- 
czekują a ljan tów  n a  g runcie  włoskim.

Niem cy strac iły  sprzym ierzeńca, którego 
pod żadnym  w arunkiem  nie m ożna nazwać 
w artościow ym . Przeciw nie, od początku 
w ojny W łocby nie były  dla Niemców ni- 
czem innem, jak  ty lko ciężarem . Dla Rze­
szy niew ątpliw ie nie było tó rzeczą p rzy je­
m ną, że m iały  sprzym ierzeńca, którem u 

'w szędzie  i zawsze trzeba było pomagać. 
Sposób, w jak i W łochy próbow ały zyskać 
d la siebie zakończenie w ojny, je s t niehouo- 
rowy.

Po rządach militarnych Badoglio 
nastąpi dyk tatura  proletariatu .
Berlin, 13 września. „N achtaufgabe" pisze 

o w ypadkach we W łoszech, żc po zaw arciu 
um ow y pomiędzy Rooseveltem, C hurchil­
lem  i S talinem  odnośnie do „w ydziału śród­
ziem nom orskiego" w niedługim  czasie 
przybędą do Włoch reprezentanci bolsze- 
wizmu. Bardzo prędko dokona się przejście 
z rządów m ilita rnych  Badoglio do d y k ta tu ­
ry  p ro le ta rja tu  tia  tych terenach włoskich, 
k tó reby  w przyszłości pozostaw ały pod pa­
nowaniem brytyjsko-am erykańsko-bolsze- 
wickiem. Tym  w szystkim  jednak  — tak o- 
świadcza dziennik — którzy  zdradzili Wło- 
cy, nas i E uropę w sposób bezwstydny, 
przedłożym y pewnego dnia rachunek W i- 
m ieniu E u r o p y . __

Rada ministrów w Vichy.
Vichy, 13 września. W sobotę odbyła się 

ra d a  m inistrów  pod przewodnictwem  szefa 
państw a m arszałka P eta ina  w paw ilonie 
Sevigne. Dotychczas nie ogłoszono kom u­
n ik a tu  urzędowego o tern posiedzeniu.

Rozbrojenie wojsk Badoglio 
w zasadzie  zakończone.

Całe Wschodnie wybrzeże morza Adriatyckiego w rękach
niemieckich.

Berlin, 13 września, Naczelna komenda niemieckich 
sit zbrojnych komunikuje  z głównej kwalery 
Fiihrera w dniu 12 września:

W Noworosyjsku po zaciętej walce zniszczono nie­
przyjaciela,  k tó ry  wylądował w zachodniej  części 
portu. We wschodniej części t rw a ją  jeszcze walki.  
Na pozostałym froncie przyczółka mostowego rzeki 
Kubań a tak i  nieprzyjacielskie Jiyly bezskuteczne. Na 
odcinku południowym fron tu  wschodniego, między 
morzem Azowskiem a Desną, w uporczywych w al­
kach rozbito liczne silne ataki  bolszewików. W kilku 
punktach 3iły własnej  piechoty I czołgów w skutecz­
nych przeciwatakach cdrzuciły nieprzyjaciela.

Na środkowym odcinku frontu  odparto silne ataki  
o charak terze  lokalnym, odcinając siły kawalerji , 
które dokonały przełamania, od ich połączeń. Na pół­
nocnym edeinku dzień przebiegł  nr,ogół spokojnie.

W rejonie Salerno trw a  b itwa z wysódzonemi na 
ląd siłami nieprzyjacielskiemi. Lotnictwo silnemi 
form acjam i zwalczało brytyjsko-północno-amerykań- 
ską  flotę inwazyjną. Samoloty bojowe zniszczyły je­
den krążownik i dwa t ransportowce oraz t ra f i ły  
celnie bombami jeden dalszy wielki okręt wojenny 
oraz 18 sta tków handlowych.

Baterjo  S7-go‘ pułku ar ty le r j i  przeciwlotniczej 
w nocy na 3 września zatopiły jeden krążownik nie­
przyjacielski,  jeden kcntr torpedowiec oraz t ran sp o r­
towiec, załadowany w zupełności wojskami i sprzę­
tem, nadto 8 lodzi desantowych. Na drugim wielkim 
s ta tku  transpor tow ym  wzniecono pożar.

Naszo ty lne  straże s taw ia ły  energiczny opór si- 
ł -m  nieprzyjacielskim, posuwającym się z K alabr j i  
na północ. Dzięki śmiałym przeciwwypadom, połą. 
czonym z akcją  wysadzania w powietrze i minową, 
nia  na wielką skalę, nieprzyjaciel tylko powoli zy­
skuje  na terenie.  Anglicy, którzy wylądowali koło 
Tarentu, n a t r a f ia ją  na silny opór użytych tam nie­
mieckich oddziałów ubezpieczających.

Podczas nocnych potyczek na Kanale  La Manche 
jodnostki ubezpieczające morynarlęi wojennej za to­
piły 2 b ry ty jsk ie  ścigacze i wznieciły na dalszym 
pożar. W rejonie wybrzeża okupowanych obszarów 
zachodnich i nad A tlantykiem  zniszczono wczoraj G 
samolotów nieprzyjacielskich.

Berlin, 18 •września. Naczelna Komenda Niemieckich 
Sił Zbrojnych kom unikują  z Głównej Kw atery  Fiihre- 
ra vi dniu 13 września:

W Noworosyjsku zniszczono, dzięki koncentryczne­
mu atakowi oddziałów wojsk lądowych i zszpołów 
lądowych m arynark i  wojennej, dalsze części sił nie­
przyjacielskich, które wylądowały. Sowiety poniosły 
wysokie krwawe st ra ty .  Wzięto do niewoli wiele 
setek jeńców.

Na południowym i środkowym odcinku frontu  
wschodniego zacięte zapasy t rw a ją .  Dzięki  k o n t ra ta ­

kom na licznych miejscach zniweczono przejściowe 
sukcesy Sowietów.

W rejonie Salerno, na północnym odcinku bojo­
wym, własny a tak  postępuje  naprzód. Nieprzyjaciel,  
po gwałtownych walkach obronnych, został odrzu­
cony na miasto i pas wybrzeża. Na południowy 
wschód od Salerno nieprzyjaciel próbował  rozszerzył  
swój przyczółek lądowniczy i przełamać pozycje 
wyżynne na wschód cd niżu wybrzeża. Walki są 
jeszcze w toku. Przy tern jedna dywizja pancerna, 
do 11 września , wzięła do niewoli 26 oficerów i 1.400 
żołnierzy, zniszczyła 38 przeważnie ciężkich czołgów 
i zdobyła liczną ciężką i lekką broń. Niemieckie sa­
moloty bojowe zatopiły w zatoce Salerno dwa wiel­
kie okręty handlowe i jeden torpedowiec, uszkodziły 
liczne okręty wojenne i handlowe, częściowo ciężko 
i uzyskały pełno t ra f ien ia  bomb w środek miejsc 
wyładowania, śc igacze .za top iły  jeden transportowiec 
wojsk o pojemności  10.000 brt.

W rejonie morskim koło Korsyki i Elby szybkie 
niemieckie samoloty bojowe zatopiły nieprzyjaciel­
ski kontrtorpodowiee, jednostki niemieckiego konwo­
ju zatopiły trzy  włoskie ścigacze, które usiłowały 
zaatakować konwój

Opublikowanie warunków zawieszenia broni 
postawionych Wiochom.

Sztokholm, 13 w rześnia. W niedzielę rano 
podano do wiadomości w Londynie w arun ­
ki, pod któromi a ijanci przyznali rządowi 
Badoglio zawieszenie broni.

W aru n k i obejm ują 13 punktów , przyczem 
12 punktów  dotyczy zakresu  wojskowego, 
w zględnie u s ta la  w arunki, zezwalające a : 
i,i antoni na prow adzenie w ojny na ziemi 
włoskiej. Jeden  p u n k t w yraźnie mówi: „In­
ne w arunki, na tu ry  politycznej, gospodar­
czej i finansow ej, jak ie  W łochy b e lą  mu- 
sia ły  wypełnić, zostaną zakom unikow ane 
w oóżniejszym czasie"

W  berlińskich kołach politycznych w 
związku z opublikow anem i w Londynie 
watuinkam i zawieszenia broni oświadczają, 
że stanow ią one najbardziej hańbiący do­
kum ent, ja k i kiedykolw iek ja k iś  rząd tia-

a  resztk i konw oju rozproszyły, pom im o 
akeji obronnej eskortu jących  sainolo-ow  
alianckich. Jeden sam olo t japońsk i został 
lekko uszkodzony ogniem  przeciwników.

Jednostk i lo tn ictw a m ary n a rk i jap o ń ­
skiej, kon tynuu jąc a tak  z poprzedniej no­
cy. zaatakow ały  grupę złożoną z 12 wiel­
kich lodzi, przeznaczonych do w ysadzania  
w ojsk i innych m niejszych sta tków  aljanc- 
kich koło Lao, przyczem w nocy na 8 w rze­
śnia zatop iły  jedną w ielką łódź do w ysa­
dzania wojsk, resztę zaś rozproszyły.

Tej sam ej nocy inna  fo rm acja  lo tn ic tw a 
m arynark i japońskiej uszkodziła dwa tra n s ­
portowce alianck ie  koło S aląm aua. Sam o­
loty  japońskie nie poniosły żadnych s tra t . 
v* Japońscy  korespondenci donoszą z fro n ­
tu, że w dniu  9 w rześnia w czasie jap o ń ­
skiego a tak u  pow ietrznego na  M oranko n a  
Nowej Gwinei zniszczono 15 n ieprzy jaciel­
skich sam olotów na ziemi oraz że podpa­
lono urządzenia wojskowe. Z n iep rzy ja ; 
cielskich myśliwców, k tórzy  w y sta rto w ali 
do w alki, strącono 4. W szystkie japońsk ie  
m aszyny pow róciły do swych punktów  
oparcia. , ,

W edług innej w iadom ości z fron tu , cię­
żkie s tra ty  ponieśli A m erykanie, k tó rzy  
w ylądow ali pod Lao. U siłow ali oni k ilka  
kilom etrów  na wschód od tej rńiejscowo- 
ści przekroczyć pew ną rzekę, zostali jed n ak  
odrzuceni i padli w dniu 9 w rześnia o fm rą  

ROTbrcjcnie włoskich woj«k Badoglio zoataio nao- japońskiego m anew ru okrążającego. Z 300 
gól zakończone. Liczba Rozbrojonych żołnierzy wy- | A m erykanów  nie uszedł an i jedn.

Sukces japoński na zachód
od Nowej Georgii.

Tokio, 13 w rześnia. W  nocy na 9 wrze­
śn ia  sam oloty m ary n a rk i _ japońsk ie j za­
topiły  na m orzu na południe od wysp « a -  
na-Waaia. na zachód od Nowej Georg.u, 
pew ną łódź torpedow ą i uszkodziły in n ą  
łódź torpedow ą. Po stro n ie  japońsk ie j nie 
było żadnych stra t.

Sprawozdanie To jo wobec 
cesarza o sytuacji poiitycznej.
Tokio, 13 w rześnia. Cesarz p rzy ją ł w so ­

botę prem .iera Tojo, k tó ry  złożył m u sp ra ­
wozdanie o •sytuacji politycznej. N astęp- - 
n ie  cesarz p rzy ją ł na  aud iencji m in is tra  
spraw  w ew uętrznyc Ando.

Zarządzenia w Syjamie.
Bangkok, 13 września. P rezydium , policji 

sy jam skiej kom unikuje, że celem zabez­
pieczenia akcyj w ojskow ych w k r a j u  oraz 
W łochów, przebyw ających w Syjam ie — 
wszysc:. obyw atele włoscy zostali in terno ­
w ani w sw oich m ieszkaniach. Poselstw o 
włoskie w B angkoku ja k  rów nież m ieszka­
n ia  członków dyplom atycznych poselstw a 
włoskiego są. strzeżone p r z e z ,  policję.

Orędzie argentyńskiego 
prezydenta państw a.

Buenos Aires, 13 w rześnia. W  związku 
z w ym ianą not pomiędzy argen tyńsk im  m i­
n istrem  spraw  zew nętrznych S tron i, k tó ry  
tvrm‘7sispoi ustani!, a  sekre tarzem  stan u

twsi per,ad pół mijona. Tak we Włoszech jak  w po­
łudniowej  Francji  I na Bałkanach w osta tn ich  
dniach coraz to liczniejsze części wojek włoskiej 
siły zbrojnej,  zwłaszcza oddziały faszystowskiej mi;
Iicjh oświadczyły gotowość do kontynuowania  walki  
po stronie  niemieckiej.  Zostały one znowu użyta dla 
zadań zabezpieczenia. Przytem w północno wschod­
nich Włoszech wspólnie z wojskami niemieckiemi 
odparły one napady band.

Cało wybrzeże wschodnie morza Adriatyckiego z 
portem wojennym Pola znajdu je  się już w rękach 
nic-micckich. Także na odcinku Mentona— Genua nie­
mieckie wojfka wszędzie sto ją  nad wybrzeżem morza 
L iguryjskiego. I

Skoro ją* PKoó kilku dniami obwarowany tunel 
Mont-Ccnis zectał zdobyty w pełnym rozmachu a taku  
przeciwko silnemu oporowi włoskich wojsk Bado- 
gljc, niemieckie Viojska obsadziły wieczorem dnia 
11 września fo rt  i schronisko na Małym świętym 
Gotardzie.

J a k  już  zapodano w dradze komunikatu  nadzwy­
czajnego, niferaieckie oddziały spadochronowe, człon- 
kowei służby bezpieczeństwa i żołnierze broni f f  
przeprowadzi ły akcję celem uwolnienia Muesolinicgo. 
uwięzionego nrzez zwolenników Badoglio. śmiałe  
przedsięwzięcie udało się. Duce znajduje  się na wol- 
ności. W ten sposób udaremniono utgodnione przez 
rząd Badoglio wydanie go w ręce Anglo-Ameryka- 
nów. i

rzucił swemu narodowi. K ażdy szczegół 
w arunków  stanow i w prost potw orno poni­
żenie. Jak o  szczególnie bezwstydno określa 
się to w arunki, k tóre  Badoglio uznał swoim 
podpisem  i k tó re  dom agają  się nie m niej, 
jak  bezw arunkow ego działan ia na szkodę 
niem ieckiego sprzym ierzeńca, k tó ry  ponioet

nagrodę za w ydanie W łoch ich przeciwni 
I,owi przez B adoglia i króla. J e s t  to  m ia 
nowinie ten p u n k t.,k tó ry  przew iduje zaw ia­
domienie w późniejszym  czasie o w aru n ­
kach politycznych, gospodarczych i f in an ­
sowych. P u n k t ten w tych  suchych słow ach 
stwierdza, nie m niej ni więcej, jak  ty lko to, 
że W łochy poddały się przeciw nikow i na 
łaskę i niełaskę. v

Uroczyste zaprzysiężenie bułgarskiej 
lady regencyjnej.

Sofja, 13 września. W sobotę o. godz. 11 
odbyło się uroczysto zaprzysiężenie regen­
tów, w ybranych  przez bu łgarsk ie  zgrorna- 
dzenio narodowe, m ianowicie jego królew ­
skiej wysokości księcia C yryla, p rem iera  
F ilo ffa  1 m in is tra  w ojny M ichoffa. Z aprzy­
siężenia dokonano w S obranju .

O godz. U regenci p rzybyli przed gmach, 
Sobranja . Przew odniczący S o b ran ja  Kal- 
fo ff w prow adził regentów  do sali obrad, 
gdzie przedstaw iciele narodowi pow itali 
ich g łośnym i okrzykam i i oklaskam i. Mi; 
n istrow io i korpus dyplom atyczny byli 
obecni na tym  uroczystym  akcie,

M etropolita  Sofji, b iskup S tefan , odczy­
ta ł form ułę przysięgi, k tó rą  regenci po­
w tórzyli zgodnie z ry tuałem . N astępnie re ­
genci podpisali dokum enty, związane z 
przysięgą. .

Zkolei zabrał glos przewodniczący _ bo- 
b ran  ja  ICalfoff, w ygłaszając przem ówienie 
do regentów  i postów, w którem  podkre­
ślił, 'że fa k t przysięgi stanow i uroczyste 
przypieczętow anie łączności pomiędzy re ­
gentam i i narodem . Mówca w yraził prze­
konanie, że obecni regenci wszystkie

swojo siły  oddadzą d la  służby ojczyźnie, 
kończąc swą mowę hołdem  dla  JK M . kró 
lowej Joanny , k ró la  Sym eona II . i regen­
tów-.

Po uroczystym  alccie zaprzysiężenia, re ­
genci w yrazili m etropolicie, przewodniczą­
cemu S o b ran ja  K alfo ffo w l ja k  również 
zgrom adzeniu posłów swoje podziękow a­
nie. N astępnie regenci- opuścili gmach 
zgrom adzenia narodowego. T łum  zgrom a­
dzony na placu przed Sobranjem  w itał ich 
głośnym i okrzykam i radości.

Przekształcenie rządu w Sof ji.
Sofja, 13, w rześnia. Po zaprzysiężeniu ra- 

,dy regencyjnej rząd uchodzi jak o  poizosta; 
jący  v f s tan ie  dym isji. Regenci powierzyli 
m in istrow i spraw  wew nętrznych G rabow ­
skiem u tymczasowo kierow nictw o prezy 
dj urn rad y  m inistrów  i m in istęrstw a spraw  
zagranicznych. Pozostali m inistrow ie kie­
ru ją  dalej ewojem i resortam i. K iedy na­
stąp i m ianow anie nowego prem jera, nie da 
się narazie  przewidzieć. Należy _ jednak  
przyjąć -za pewne, że przekształcenie rządu 
nastąp i w najbliższych dniach.

Ataki na aljanckie konwoje na połudn. Pacyfiku-
Japoński atak lotniczy na Mera uke. — Zniszczono 19 samolotów

Tokio, 13 wrześnią. W uzupełnieniu po­
danych już wiadom ości o nocnych a ta ­
kach lo tnictw a japońskiego na konwoje, 
aljanckie, agencja Domei przynosi jeszcze 
n astępu jące szczegóły:

Jednostk i lotn ictw a m ary n ark i japoń­
skiej wyśledziły w mocy na 7 w rześnia 
konw&j a ljanęk i na wodatóh S alam aua, 
zbom bardow ały go, zadały ciężkie uszko­
dzenia transportow cow i średniej wielkości,

orędziu; że szczera przyjaźń, u trz y m y  
z wszystkiemu państw am i św iata, odpow ia­
dałaby  trad y c ji narodu  argen tyńsk iego  i że 
„nie może być ona zam ącona nasku tek  po­
ufnych enuncjacyj jak iegoś urzędnika p ań ­
stwowego". Rząd postępow ać będzie w d a l­
szym  ciągu, k ieru jąc  się tak iem i wytycz- 

- nemi, jakfie odpowiednie są  honorow i na­
rodu. .

Równocześnie opublikow ano pism o b. m i­
n is tra  spraw  zagranicznych S troni, w edług 
k tórego p rzy jm uje tenże ca łą  odpow iedzial­
ność na siebie w odniesieniu do noty. w y­
stosow anej do H ulla.

Straty sowieckie w Noworosyjsku
Berlin, 13 w rześnia W przebiegu pewnej 

sow ieckiej akc ji m ającej na celu lądow a­
nie, zatopiono przed portem  N ow orosyjsk 
k ilka sowieckich kanonierek i s ta tków  
strażniczych, ja k  rów nież cały  szereg so­
w ieckich łodzi przeznaczonych do lądo­
w ania. 1 _______

Zarządzenia zapobiegawcze 
w Portugalii.

Lizbona, 13 września. Również i stolica 
P o rtu g a lji  p rzybiera  z biegiem  czasu na 
w yglądzie w ojennym . W związku z wiel- 
kiem i m anew ram i jesień nenii oraz z ćwi­
czeniami, urządzanom i dla obrony cyw il­
nej k ra ju  przeciwko atakom  lotniczym , s to ­
lica, ja k  to piublikujf dziennik zarządzeń 
rady  m iejskiej oraz dzienniki niedzielne 
pod wiełkiemi napisam i, przedsięweżm ie 
te sam e kroki, jak ieby  były konieczne w 
w ypadku poważnym. Do zarządzeń tych za­
licza się ochronę pom ników i budow li h i­
storycznych, k tó re  o trzym ają  om urow anie, 
względnie zabezpieczono będą przed odłam ­
kam i przez worki z piaskiem , zabezpiecze­
nie szyb okiennych przed rozbiciem, zasto­
sow anie zasłon przyciem niających irzy 
w szystkich oknach itd. O św ietlenie ulic 
wyłączone zostanie w dniach, kiedy odby­
wać się będą ćwiczenia.

Zarządzenia to m a ją  aż do odw ołania po­
siadać  c h a ra k te r  stały , tak, że m iasto  przy­
gotow ane będzie każdego czasu na a tak i. 
Uważa się to tu ta j za rzecz zrozum iałą, że 
zarządzenia te posiadają  ty lko ch a ra k te r  
zapobiegawczy. Toteż ludność w ten spo­
sób pojm uje te zarządzenia, k tóre  zm usza­
ją  do w ypełnienia, przepisów bez pospie­
chu. Pierw szo zarządzenia zapobiegawcze 
ukończone być m a ją  do dn ia  25 wrześni*.
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Sąd Fuhrera o genezie i konsekw 
bezprzykładnej zdrady.

Los Italji niech będzie dla wszystkich naukq.
Berlin, 11 w rześnia. Przemówienie po. 

święcone aktualnym zagadnieniom, zwią­
zanym z postępowaniem zdradzieckiego 
rządu Badoglio, w ygłosił w piątek wieczo­
rem Fiihrer w głównej swej kwaterze.

Przem ów ienie to, sk ierow ane do Niem ­
ców, F iih re r rozpoczął podkreśleniem  fak ­
tu , że po w ypadkach osta tn ich  dni spad ł 
obecnie p rzy tłaczający  od dłuższego już 
czasu ciężar oczekiw ania, tak , żo obecnie 
nadeszła stosow na chw ila  do szczerego 

rozpa trzen ia  zagadnień, o k tó rych  dotąd 
trzeba  było milczeć.

„Załamanie się Włoch, które obecnie sta­
ło  się faktem, było oddawna do przewidze­
nia — pow iedział F iih re r  dosłownie. — I  
to nie dlatego, aby  W łochom  brakow ało 
może odpowiednich środków  do skutecznej 
obrony, lub też brakow ało  może niezbęd­
nej pomocy niem ieckiej. Załamanie Włoch 
nastąpiło raczej wskutek niedopisania, al­
bo powiedzmy lepiej: wskutek niechęci i 
złej woli tych właśnie elementów, które o- 
becnio spowodowały kapitulację, jako fi­
nał planowego sabotażu.

„Dokonało się  i teraz  to, do czego ci lu ­
dzie od la t długich zm ierzali. K ierow nic­
tw o państw ow e W łoch przeszło ze s tro n y  
sprzym ierzonej z W łocham i Rzeszy^ Nie- 
m ieckiej, na stronę  w spólnych wrogów.

„Kiedy we wrześniu 1339 roku Anglja i 
Francja wypowiedziały wojpę Rzeszy Nie­
m ieckiej, Włochy, na podstawie traktatów, 
winny były uważać za swój obowiązek na­
tychm iastowe ogłoszenie solidarności z 
Niemcami. S olidarność ta  była, przytem  u- 
zasndniona n ietylko treśc ią  pak tu , ale i  lo­
sem, ja k i wrogowie, zarów no Niemiec, ja k  
i W łoch, p ragnęli zgotować, tym  k ra jo m  
na  przyszłość.

„Rzecz znana, że M ussolini by ł mocno 
zdecydow any do zarządzenia na  terenie 
W łoch, w m yśl zaw artych  umów. natych­
m iastow ej m obilizacji. Tym samym ele­
mentom, które obecnie doprowadziły do ka­
pitulacji Włoch, udało się wówczas w 
sierpniu 1329 roku udaremnić przystąpie­
nie Włoch do wojny. Jak o  wódz narodu 
niem ieckiego, m usiałem  zrozumieć nadzw y­
czajne trudności, jak ie  przechodził Duce 
w obrębio po lityk i w ew nętrznej W łoch. 
D latego też, an i w tenczas, ani też później 
nie napierałem , aby dotrzym ały  zobowią­
zań, w ynikających  z przym ierza. Przeciw ­
nie: Pozostaw iłem  odpow iednią decyzję
w olnej woli rządu  w łoskiego, by albo wo- 
gólo nie wziął udziału w wojnie, albo też 
w w ypadku pozytyw nej decyzji w ybrał ta ­
k i term in. Który jem u sam em u był na rękę. 
T e rm in  tego rodzaju rząd włoski miał o- 
kreśiić całkiem dowolnie.

W czerwcu 1940  r. udało się 
Mussoliniemu osiągnąć we- 

wnętrzno-poiityczne przesłanki, 
umożliwiające wystąpienie Włoch 

po stronie Rzeszy.
„W  tym  okresie rozstrzygn ięte  już były  lo ­
sy w ojny w Polsce taksam o, ja k  i kam- 
p an ji w N orw egji. N iem niej rozstrzygnaęta 
była rozprawa orężna z Francją i sprzy- 
inierzoneini z n ią arm j'am i angielskiem i na 
kontynencie. M usiałem  jednakow oż podzię­
kow ać M ussoliniem u za zajęte stanow isko. 
S tanow isko to — o tern wiedziałem  dosko­
nale  — było sforsow ane na n iw iew ew nętrz- 
no politycznej w obliczu ja k  najw iększych 
trudności. T rudności te nie m iały źródła 
swego w narodzie włoskim,* lecz jedynie 
w śród pewnych określonych kół. Od tego 
czasu wspólnie walczyła Rzesza z W łocha­
mi. Na licznych polach walki_ wspólni© 
przelew ano krew. N ie b y ło  tak iej sekundy, 
w k tórej Duce i ja  m oglibyśm y żywić ja ­
kiekolw iek wątpliw ości co do tego, że o- 
stateczny rezu lta t tej w alki zadecyduje o 
istn ien iu  lub nieistn ieniu  naszych naro ­
dów. S tosow nie więc do tego Niemcy, acz­
kolwiek same pozostawały w jak najcięż­
szych zmaganiach, udzielały pomocy so­
jusznikowi swemu aż do samych granic 
możliwości.

„W iele propozycyj, dotyczących tej po­
m ocy odrzucali w ojskow i przywódcy 
W łoch od sam ego początku, bądź to p rzy j­
m owali je  pod w arunkam i nie do spełnie­
nia. W odpowiednim czasie przedstawione 
będą opinji publicznej właściwe powody, z 
k tó rych  w ynika, jak ie  to św iadczenia w y­
pełn iły  Niem cy dla swego so jusznika w r a ­

m ach w spólnej w alki o b y t i na jak ie  d a l­
sze jeszcze świadczenia były zdecydowane.

Sam zaś żołnierz niemiecki na

wszystkich tych wspólnych polach 
walki przyjął taką postawę, jaka 

wyróżniła go wszędzie.

Albowiem bez interwencji żołnierza niemieckiego Włochy 
straciłyby Afrykę północną już w  zimie 1940/41 roku.

Nazwisko marszałka Rommla, związane jest 
po wieczne czasy z tym dziełem Niemiec. A
kiedy w iosną 1941 roku  Rzesza zdecydowała 
się na niesienie pomocy W łochom na B ał­
kanach, to decyzja tak a  nie zapadła, celem 
spełnienia w łasnych zam iarów , lecz by ła  
spow odow ana .jedynie chęcią danin pomocy 
sojusznikow i, ja k  rów nież zam iarem  u su ­
nięcia niebezpieczeństwa, wywołanego je ­
go poczynaniam i, a  zagrażającego oczywi­
ście rów nież i Niemcom. O fiar , ta była zło­
żona przez Niemcy prawic w tej samej 
chwili, kiedy w obliczu grożącego lada go- 
dżina generalnego ataku bolszewików prze­

ciw całej Europie, m iały one do pokonania 
aż nadto własnych trosk. K rew  licznych 
Niemców przypieczętow ała w ierność n aro  
du niem ieckiego w Stosunku do sojusznika.

„Rzesza niem iecka i ja , jako  je j wódz, 
m ogliśm y zająć tego rodzaju  stanow isko 
jedynie św iadom i fak tu , że na czele naro­
du włoskiego znalazł się jeden z najwybit­
niejszych mężów, jakich wydała ostatnia 
epoka, a mianowicie największy syn ziemi 
włoskiej od czasów, kiedy runął świat sta­
rożytny. B ezw arunkow a wierność tego 
człowieka stw orzyła d la wspólnego sojuszu 
przesłanki pozytyw nej trw ałości.

Usunięcie Mussoliniego i zgotowana mu haniebna krzywda, 
odczuwane będą kiedyś przez przyszłe pokolenia narodu 

włoskiego jako najciemniejsza plama na honorze.
„O statnim  mom entem , w yw ołującym  za­

m ach s tan u , zdawna już  postanow ionym , 
było żądanie M ussojiniego udzielenia mu 
rozszerzonych pełnom ocnictw , celem sku­
teczniejszego jeszcze prow adzenia wojny. 
N ajradykal niejszó zarządzenia przeciw ja ­
w nym  i u k ry ty m  sabotaży.stom  m achiny 
w ojennej, przeciw reakcy jnym  wrogom  
spraw iedliw ości społecznej, a co za tern, 
idzie, zdolności oporu w łoskiego o rg an i­
zmu narodow ego — wszystko to m iało 
służyć tym  sam ym  celom. Jeszcze w osta­
tniej minucie Mussolini zamierzał w yeli­
minować podstępnych wrogów narodu wło­
skiego w walce o byt albo niebyt, aby 
tern samem zabezpieczyć przyszłość Włoch. 
Z rozum iały je s t ból, k tó ry  ogarnął m nie 
osobiście wobec krzyw dy, nie m ającej p re ; 
cedensu w h is to rji, krzyw dy, wyrządzonej 
tem u człowiekowi i wobec hańbiącego po­
trak to w an ia  go, k tórem  spychano na po­
ziom pospolitego zbrodniarza, męża stanu, 
żyjącego przez przeszło dwadzieścia lat w 
nieustannej trosce o swój naród.

„Byłem szczęśliwy i jestem szczęśliwy, 
że tego wielkiego 1 wiernego człowieka 

mogłem nazwać moim przyjacielem.
A le n ie  m ówiąc już o tern, nie nauczyłem  
się zm ieniać przekonań swoich stosow nie 
do potrzeby chw ili, albo też zapierać się ich. 
W ierzę w to, że m im o licznych przeciw nych 
poglądów  i w życiu narodów , zarówno jak  
i w życiu jednostk i, pojęcie w ierności przed­
staw ia w artość nie do zastąpienia, w artość, 
bez k tó re j zachw iałyby s ię1 fundam enty  po­
rządku społecznego oraz z łam ałyby się o r­
ganizacje  ludzkości wcześniej, czy później. 
Mimo to, również po haniebnych tych w y­
padkach, wypełniały nadal swój obowiązek 
w jaknajszerszym zakresie wojska niemie­
ckie na Sycylji, w ypełniały go dalej lotni­
cy niemieccy, członkowie załóg łodzi pod­
wodnych, ścigaczy, statków transporto­
wych wszelkiego rodzaju.

„Ze względów tak tycznej celowości dziś 
może przeciw nik przem ilcza te fak ty . P rz y ­
szłe pokolenia jednak  stw ierdzą kiedyś, że 
w yjąw szy jedynie  nieliczne dzielne fo rm a­
cje w łoskie, od tej chw ili w pierw szym  rzę­
dzie wojska niemieckie krwią swoją broni­
ły  nietylko Rzeszy niemieckiej, lecz bro­
niły również ziemi włoskiej.

„K ierow nictw o państwowo W łoch niech 
m otyw uje dowolnie fakt, że zdecydowało 
się na  złam anie sojuszu, na zrezygnow anie 
tem sam em  z prow adzenia w ojny i co za tern 
idzie, na zamienienie samych Włoch tern- 
bardziej na tersn wojenny. K ierow nictw o 
państw ow e W łoch postępow anie tak ie  niech 
określi naw et jak o  konieczność.

Nigdy natomiast nie znajdzie 
usprawiedliwienia dla faktu, 
iż stało się to nawet bez u- 
p r z e d n i e g o  zawiadomienia 

własnego sprzymierzeńca.
I  nie dość na  tem: W tyrn samym dniu, 

w którym marszałek Badoglio podpisał u- 
kład o zawieszeniu broni, zaprosił on do 
siebie niemieckiego charge d'affaires w 
Rzymie i zapewnił go, te właśnie on, we 
własnej osobie, sam marszałek Badoglio, 
nie zdradziłby Niemiec., Zapewnił oprócz 
tego, że przecież Niemcy pow inny mieć za­
u fan ie  do niego i że ze swej s trony  czy­
nami swem i dostarczy aa  to dowodu, że 
je s t godnym  tego zaufania. Oświadczył

wreszcie, że W łochy przedewszystkiem nie 
zamierzają nigdy skapitulować. Jeszcze w 
sam ym  dniu kap itu lac ji naw et król wioski 
wezwał niemieckiego charge d'affaires do 
siebie, zapewniając go ze szczególnym na­
ciskiem, że przecież Włochy nigdy nie ska­
pitulują, że są ono złączone z N iem cam i 
n a  złą i dobrą  dolę i że p rag n ą  stać  w ier­
nie po s tro n ie  Niemiec. Ba, naw et w jedną 
godzinę po ogłoszeniu zdrady szef w łoskie­
go sztabu generalnego, R oatte, oświadczył 
wobec niem ieckiego pełnom ocnika w ojsko­
wego, jak o b y  wiadom ość tego rodza ju  była 
uiczem innem, ja k  z.wyklem kłam stw em  i 
kaczką propagandy  angielskiej.

„W tej sam ej chw ili zapew nił p rzedsta­
wiciel w łoskiego m in iste rstw a  sp raw  za­
granicznych, że wiadomość tą  należy uw a­
żać za typow e b ry ty jsk ie  oszustwo, k tó re  
on sam  zam ierza zdementować. Tymczasem  
już w 15 minut później zmuszony był przy­
znać się, że jednak sprawa ta się zgadza i 
żo Włochy rzeczywiście w ycofały się z woj­
ny. W  oczach dem okratycznych podżega­
czy w ojennych, ja k  i w oczach obecnych 
członków rządu włoskiego, postępow anie 
tak ie  uchodzi może za w spaniały  przykład  
zręcznej pod względom taktycznym  sztuki 
państw ow ej.

Natomiast historia wyda kiedyś 
innego rodzaju wyrok, a całe ge­
neracje przyszłych Włoch będę 
wstydziły się, że zastosowano

taktykę taką wobec sojusznika- 
przyjaciela, wobec partnera, któ­
ry krwią i ofiarami wszelkiego 
rodzaju wypełnił swój obowiązek 
w ramach znacznie szerszych, niż 
to przewidywała litera układu.

,Od dwóch lat, w m ierze więcej ja k  wyj 
starczającej, m iałem  okazję zaobserwować 
p rzyb ierający  wciąż na sile  wpływ owych 
kół reakcyjnych, k tó re  również w stosun- 
kn do społecznych żądań W łoch, były na­
staw ione negatyw nie i wrogo. Od_ chw ili u- 
supięcia M ussoliniego. p raw ie już nie było 
w ątpliw ości co do isto tnych  zam iarów , 
zw iązanych z tą  zm ianą reżim u.

„Dlatego też — ja k  to w ynika z obowiąz­
ku — nakazałem  wszelkiego rodzaju  zarzą­
dzenia, jak ie  należało powziąć w takim  wy­
padku, celem  uchronienia Rzeszy przed lo­
sem, ja k i m arszałek  Badoglio i jego po­
plecznicy zgotow ali nietylko M ussoliniem u 
i narodow i -włoskiemu, ale w jak i p ragnęli 
w trącić także i Niemcy, interesy narodo­
wego prowadzenia wojny ludu niemieckie­
go w równym stopniu są dla nas święte, 
jak i obowiązujące. Wiemy wszyscy, że w 
tej bezpardonowej walce zgodnie z życze­
niami naszych wrogów, zniszczony będzie 
ten, kto przegra. Tylko zwycięzcy pozosta­
ną możliwości życia. D latego jesteśm y zde­
cydowani z zim ną determ inacją wogóle i 
w szczególe powziąć takie zarządzania, k tó ­
re są  w stanie zniszczyć nadzieje naszych 
przeciwników. Ais również liczni honoro­
wi W łosi obecnie tembardziej oświadczyli 
rciarozerwalną łączność z dotychczasową 
wspólną walką obu narodów".

„Ubytek Włoch pod względem wojsko­
wym oznacza tylko niewiele. Albowiem  
w alki w tym  k ra ju  już od szeregu m iesięcy 
całym  swym ciężarom spoczywały w pierw - 

,szym rzędzie na barkach  sił niemieckich. 
W olni od wszelkich obciążających hamul­
ców, kontynuować będziemy walkę tę na­
dal.

„Próba m iędzynarodowego spisku płuto- 
k ratów  podjęta w celu. złam ania oporu 
niemieckiego w sposób podobny ja k  we 
W łoszech, je s t dziecinadą. W  tym  w ypadku 
pom ylił on naród niem iecki z pewnym  in ­
nym narodom. Nadzieja znalezienia dzisiaj 
wśród Niemców zdrajców tak’ch, jacy zna­
leźli sie we Włoszech, oparta jest na zupeł­
nej nieznajomości istoty państwa narodo- 
wo-socjalśstycznego. W iara  tych kół, ja k o ­
by m ożna było doprowadzić rów nież na te­
renie Niemiec do jakiegoś 25 lipea, polega 
ua głębokiej pomyłce, k tó rą  odnosi się rów ­
nież do m ojej pozycji osobistej, jako*też 
do postaw y moich tow arzyszy politycznych, 
moich m arszałków- polnych, moich adm ira­
łów i  generałów . ,

W obliczu takich prób, kierownictwo niemieckie obecnie 
występuje więcej niż kiedykolwiek przedtem, jako zjedno­

czona fanatyczną wolą wspólnota.
K ażde niepowodzenie u tw ierdzi nas w na- 
szem zdecydowaniu. Życie osobiste przytem  
dla  m nie i  tak  już oddaw na ustało . N ie 'n a ­
leży ono już  do mnie. P racu ję  w zrozum ie­
n iu  i w poczuciu obowiązku, iż przyczyn­
kiem  m ojej p racy  mogę zabezpieczyć życie 
mego narodu  na przyszłe pokolenia. N ie ty l­
ko ńa  podstaw ie w łasnej m ojej d rogi ży­
ciowej, lecz rów nież na podstaw ie rozw oju 
mego narodu  m am  praw o bezwarunkowo 
wierzyć w tego rodzaju  sukces.

„Złożyło się tak, że w 1939 r. byliśm y  
zmuszeni przyjąć wypowiedzenie wojny ze 
strony naszych przeciwników sami i opu­
szczeni. Postępow aliśm y w edług zasad, 
przekazanych przez człowieka m iary  Clau- 
sow itza, a tw ierdzących, że heroiczny opór 
pod każdym względem bywa lepszym od 
tchórzliwego poddania się. D latego też już 
w dniu 1 w rześnia 1939 roku  oświadczyłem 
przed parlam entem  niemieckim, że Niemcy 
nie będą zwyciężone kiedykolwiek ani przez 
czas, ani siłą oręża. Odtąd w pierwszej li- 
nji własnym naszym wysiłkiem nieprzyja­
ciel został odparty więcej jak 1000 kilome- 
trów od granic niemieckich. Jedyn ie  tylko 
na drodze pow ietrznej zdoła teroryzow ać 
m acierzyste tereny Niemiec. Ale i w tej

dziedzinie przesłanki techniczne i organi­
zacyjne znajdują się w stadjum. powstawa­
nia, celem nietylko ostatecznego złamania 
ataków ferorystycznych, lesz również dia 
dokonania odwetu zapomocą innych, a bar. 
dziej skutecznych metod. Może istn ie ją  ko­
nieczności n a tu ry  taktycznej, k tó re  zmu­
sza ją  nas w tej g igantycznej walce raz czy 
d rag i raz  zrezygnować z czegoś na  jak im ­
kolw iek z frontów , bądź też w ym inąć się 
z jak iegoś szczególnego zagrożenia. Nigdy 
natomiast nie pęknie stalowa obręcz, w y­
kuta przez ojczyznę, chroniąca Rzeszę, a 
opierające się na bohaterstwie i krwi na­
szego żołnierza."

Przem ów ienie swe F iih re r zakończył a- 
pelern, sk ierow anym  do Niemców, ażeby 
we w szelkich dziedzinach obecnej w alk i 
zaznajom ili się ze wszclkićm i konsekw en­
cjam i i koniecznościam i. W zyw ając żołnie­
rza  niem ieckiego, ażeby pam ięta ł o swym  
św iętym  obowiązku, podkreślił, że dla wy­
rażen ia  wdzięczności nie m a dzisiaj jeszcze 
odpowiednich słów. W dzięczność tę w yrażą 
kiedyś przyszło pokolenia. A los Włoch — 
tak zakończył Fiihrer — nioch bsdzie dla 
wszystkich nauką!



K q c i k  * ™ m  hov,Y''Siejemy tylko dobrem nasieniem.Nr. 37 (46).
(Dr. K.) Kraków, 11 w rześnia. 

Jeszcze o turnieju w Salzburgu.
(St.) J a k  ju ż  donosiliśm y, w  dn iach  9—18 czerw ca 

b. r .  odbył się  w  S alzb u rg u  m iędzynarodow y tu rn ie j 
szachow y sześciu  m istrzów . W ynik i tu rn ie ju  przed­
s ta w ia ła  sio  n as tęp u jąco :

1. A Ijech in  TVs, 2. K er es 7*;':, ’i , S chm id t 4 '/., 4. Bo- 
jjo ljubow  4, 5. F o lty s  31/:, fi. R e lls tab  3.

P a ra  A Ijech in—K cres odsądziła s ic  od re sz ty  u- 
<;z (-stoików tu rn ie ju  o  trz y  p u n k ty , co d la  jednych 
s tan o w iło  im ponujący , .a d la  d ru g ich  bolesny w ynik . 
Zo stu d jo w a n ia  ro zeg ranych  p a r ty j  w ynika, że zw y­
cięstw o to  n ie  przyszło im  by /iajnm iej ła tw o, ale 
przeciw nie, w ym agało  zaciętych  w alk , w k tó ry ch  
zarów no A Ijech in , ja k  i  K e res znajdow ali się n ie jed ­
n o k ro tn ie  w niebezpiecznej sy tu a c ji. Zw łaszcza K e­
res pozw alał sob ie  n a  śp iia łe  eksperym en ty  w  o tw ar­
ciu. Schm id t złożył, zw łaszcza w pierw szej części 
tu rn ie ju , nowe dow ody swego' w ielk iego  ta len tu , a le  
potem  nieco osłabł. U Bogoljubow a zaobserw ow ano 
obok k ilk u  doskonałych  p a r ty j  k ilk a  w ybitn ie  s ła ­
bych. F o lty s n iezupełn ie  b y ł w  form ie, pra-wdopo- 
dohn ie  w skutek  p rzeb y te j n iedaw no ciężkiej cho ro ­
by. E e lls tab  uzy sk a ł dop iero  w  d ru g ie j części t u r ­
n ie ju  pew ność siebie , konieczną w tak iem  sp o tk a ­
n iu .

W  c iąg u  tu rn ie ju  sa lzbursk iego  rozeg rano  dużo 
p ięknych  p a r ty j , co s tanow i dow ód, że okres pew ­
nego dekaden tyzm u w św ięcie szaeliow yln został już 
przezw yciężony. M iejsce szab lonu  z a ję ła  tw órcza g łę­
b ia , m artw y  m eelianizm  o tw a rc ia  z as tąp iły  g en ia l­
ne  pom ysły, a  zad u fan ą  w  sosie  „ log ikę“ — śm iało 
tw orzenie tru d n o  p rze jrz y sty ch  zawikiłau.

P o d  w zględem  sta ty s ty czn y m  o tw a rto  g rę  18 r a ­
zy ru ch em  e2— ci, 12 razy  — <12—d4, d a le j roze­
g rano  8 p a r ty j  h iszpańsk ich , jed n ą  p a r t ię  trzech  
* toczków , 7 p a r ty j  sy cy lijsk ich , d w a  razy  zastoso­
w ano obronę A ljecliina, 3 razy  — g am b it hetm ana, 
7 ra z y  — p a r t ję  in d y jsk ą  i dw a ra z y  — inno 
o tw arc ia .

Końcówka Ne. 103.
B iałe zaczy n a ją  i m a tu ją  w d ru g im  ciągu.

a  b  c  d  e  f  g h

assa mg  tg*
* S8S**. s= a  SKL...

H  i  a t t  »

Nieprzyjęty gambit królewski. 
Przykład 1.

1. e2— e4 e7— eó ó'. Sc3— a4! Gcó—hfi
2. f2—f4 GfS— c3 7, Sa4Xb6 a7Xb6
3. S g l—13 d7—d6 S. d2—d3 Gc8—g l
4. G fl—c4 Sg8— iC 9. c2—c3 z  goTBzą g rą.
3. S b l—c3! Sb8—cG

Przykład 2.
1. «2—c4 c”—eó 8. «3Xd.4 Gcó—bó
2. 12—14 Gf8—có
3. S g l—f3 d74-dfi
4. b2—b4 Gc5Xb4
5. c2— c3 G b l— có 
łł. G il— c4 Sb8—cG 
7. d2—d4 e5Xd4

9. 0—0 Gc8—g l
10. G cl—b2 Gg4Xf3
11. W flX f3  Sg8—f6 

112. K g l—h l  0—0! .
13. <14— dó ScG—aó
14. G cl—<13 SfS—g4

15. H d l— el. i  m a  lepszą pozycję.
Przykład 3.

1. e2—e ł  c7— eó (i. c3X dl Gg4X{8
2. f2—f4 Gf8—eó 7. g2Xf3 H d8—h4+
3. S g l—f3 -d7—ilfi . 8. K e l—e2 Gcó— bG
4. c2—c3 Gc8—g4 9. Gol—c3 8g8—IG
ó. d2—d4 c5 X d l 10. S b l—c3 Sf6-phó'

C zarno s to ją  lep iej.

Przykład 4.
1. e2—o4 c7— eó fi. G«2Xf3 ab8— cfi
2. tS—t i  Gf8—có 7. 1)2—b4 Gcó— bfi
3. S g l—f3 d7— d(i 8. b4—b5 Scfi—e7
4. c2— c3 Gc8—g4 9. d2—d4 e5X<14
5. G fl—e2! Gg4Xf3 10. c3Xd4 i  rów na gra.

Gambit Falkbeera.
Ponoć dobrą  odpow iedzią n a  g am b it kró lew ski je s t 

ta l; zw any g am b it F alkb eera , k tó ry  m a daw ać czar­
nym  najlepsze szanse. Poniżej podajem y p a rę  p rzy ­
kładów :

Przykład 1.
1. e2—e l  o7—eó fi. G fl—c4 Sg8—fC
2. 12—f4 d7—dó 7. d2—d4 Gf8—h i
3. c4Xdó eóXf4 8. 0—0 Gb4Xo3
4. S g l—13 Hd8X<13 9. b2Xc3 0—0

5. S b l—c3 Hdó— aó i rów no szanse.
Przykład 2.

1. e2—e-1 e"— eó C. H d l—e2! IId8X d5
2 12—14 d7—dó 7. S b l—(12 17—fó
3. e4Xdó eó—e l  8. g2—g4! GfŚ—eT!
4. (12—d l!  Sg8— ffi 9. G f l—g2 Hdó— aó
5. d3Xo4 SfGXel .10. g4Xfó z lepszą g rą .

Przykład 3.
1. r2—e4 0,7—eó fi. Gb5Xc6 b7Xcfi
2. f2—f l  d7—(10 7. (12—d4 Go8—aG
3. c4Xdó eó— c i  8. S g l—e2 SgS—fG
4 . G fl— bó-r c7— cS 9. S b l—e3 Gf8— b4
5. dOXefi SbSXcfi 10. 0—0 O—O

Przykład 4.
1 c2 e4 e"—eó 7. (12—14 SbS—17
2 . f2—f ł  (17—dó s. S g l—c2 S17—bG
3. o4Xdó eó—e4 !». Gc4—b3 Ge8—aG
4 G fl—b ó r  c7—cfi 10. S b l—03 G18—b ł
5, dóXcG b7'CcG 11 0—0 i  s tó j*  gorzej.
6. Gbó—c l SgS—ffi

Partja Nr. 104.
Białe: Larsson Czafne: Englund

grana w Szwecji w 1542 r. 
Gambit Falkbeera.

1. e2— e4 e7— eó - 7. S b l—(127 S d ó -c 3
2. 1*2 -i’4: cl7—<15 8. H d l— a4-r Gr*8-—tlł!
3. e4Xdó c5Xf4 9. H a4—bo H<18—e7
4. S g l—f3 SgS— ffi 10. K e l—f2 Se3—d l--!
5 d2—d4 SffiXdS 11. K f2—g l  S d l—c3l!
fi c2—c4" GfS—b 4+ ! 12. h2—h3 Gd7— a4

B iałe  poddały .

DPOWIEDZI REDAKCJI.
*P. S. Kuszewski — Kielce i W. Michno — Jasień.
tciki szachów  o w ysiano.
». Stanisław Wawrzeń — p. Racławice, pow. Mie-
ów, p rag n ie  roategrać korespondencyjnie p a rtie  
ichów.

Stare przysłowie brzmi: Jaki siew  —  faki zbiór! 
Kto sieje niarnem ziarnem, ten m oże oczekiwać 
tylko marnego zbioru. Kto sadzi wyredzonc zie­
mniaki, zbierze ich również bardzo niewiele. — 
Pierwszym  warunkiem koniecznym  d c  zapew­
nieniu dobrych zbiorów będzie używanie zdro­
wego pierwszorzędnego nasienia. Jak często 
stwierdzamy jeszcze, że używa się .starego wy- 
rodzonego nasienia i to jeszcze (nie oczyszczo­
nego i nie zaprawionego. Każdy gospodarz m usi 
odpowiednio wcześnie zdecydować, jakie nasio­
na potrzebuje na najbliższy okres uprawowy i w  
jakich ilościach. Kto wcześnie zamawia —  ten 
powinien liczyć nawet rv czasie wojny na szyb­
kie dostarczenie. W szystkim  jest dobrze znane, 
że stare ziarno po wysłużeniu się przez długie 
lala w  jednem  gospodarstwie daje coraz, m niej­
sze plony. Mimo dobrej uprawy roli, właściwego  
i dobrego nawożenia, należytej pielęgnacji roli 
i zasiew ów  —  zm niejsza się odporność przeciw  
chorobom, u zboża występują drobne kłosy  —  
u ziem niaki słabo kiełkują, silnie chorują iip. 
Są tp w szystko objawy, które n iestety często 
bardjo m ożna stwierdzić, obchodząc pola. Z uw a­
gi na te wszystkie objawy, nasienie, względnie 
sadzonki, trzeba częściej zm ieniać, t. zn. musimy 
kupować tylko poprawne nasiona. Uprawiać w in­
no się tylko tę odm iany, które nadają się w  da­
nym  klim acie, na danej glebie i dostosowane do 
rodzaju gospodarstwa. Rady odnośnie do wyboru 
udzieli zawsze m iejscow y instruktor roiny. Zao­
patrzenie w  pierwszorzędne ziarno siewne, które

nawet podczas wojny jest możliwe, zawdzięcza­
m y naszym Hodowcom i producentom . Kupując 
ziarno kwalifikowane m am y pewność, że jest 
zdrowe, czyste, dorodne, dobrze kiełkujące i jest 
rzeczywiście żądaną przez nas odmianą. Zapew­
nia nam to inspekcja połowa badania próbek w  
Stacji Ochrony Nasion i przesyłka ziarna w za­
plom bowanych workach. Nie jest konieczne by­
najm niej aby wszystko ziarno siewne było św ie­
żo nabyte. Każdego roku wystarćzy zam ówić ty ­
le- nasienia, aby w następnym  roku móc zebrać 
dostateczne ilości ziarna, niezbędne do, obsiania 
całego gospodarstwa.

Nasiona zebrane we własmem gospodarstwie 
muszą być bezwzględnie oczyszczone i zapra-' 
wionę. W ysiewając nieczyste ziarno, tracimy co­
rocznie olbrzymie ilości zboża pastewnego. Jeśli 
bowiem przyjmiemy, że przy oczyszczeniu odcho­
dzi 15 proc., to powstają z lego m iljouy m etrów  
W straconych bezpowrotnie. Przy czyszczeniu od­
dzielają s ię  nietylko ziarna połamane i drobne, 
ale także wszelkie nasiona chwastów. Ziarna 
słabo i drobne mogą częściow o kiełkować —  p o ­
bierają z ziemi składniki pokarm owe, nigdy je­
dnak nic wydadzą pełnowartościowych zdziebeł 
i kłosów. Straty spowodowane nasionam i chw a­
stów są tak wyjątkowo duże, że w  cyfrach zu­
pełnie nie dadzą się wyrazić. Chwasty odbierają 
roślinom uprawnym nietylko konłeczpe im do 
rozwoju miejsce, ale szkodzą także wszystkim  
obok rosnącym  roślinom  zabierając im składniki 
pokarmowe, wodę, ciepło i ■światło.

O o d k rę c a n iu  śrub .
P ra c a  przy  maiszy<nacli uczy nas , że śru b y  i  trz p ie ­

n ie z lu ź n ia ją  sie  n ieco  podczas p ra c y  i  d la teg o  od 
czasu  do czasu. pow inno sic  jo  pod ty m  •względem 
(kontrolować, czy dosyć jeszcze m ocno siedzą. Lecz 
z damgioj s tro n y  zdanza się tak że  bardzo  często, żc 
p rzy  w ym ian ie j fCkiojikoihviek części n ic  m ożna Ja- 
Iw o zluzow ać śrub  i  umkretcik, k tó re  trzeba  w ykręcić. 
W  99 wyjpaidikacli n a  100 można, stw ierdzić , że an i 
k o n s tru k to r , an i m aszyna n ie  s ą  w inne ternu, że 
ś ru b a  o d k ręca  s ię  źle i  tru d n o , leca że sam i pono­
sim y  tego winę.

N ierzadko używ a się nieodpow iedniego k lucza, tak , 
żo feansty trzp ien i lu b  mafkręiŁelk zosta ły  zużyte, a  
p rzez  to  g łów ka śru b y  u leg ła  zniszczeniu, i  n ie  moż­
n a  je j  ,już uchw ycić / kluczem . D okładn ie tailc sam o 
m oże się  tak że  zdarzyć p rzy  śru b ach  z p ła sk ą  głów ­
k ą, jeżeli używ a się  śru b o k rę tu  n iedokładnie dopa­
sow anego do otw orów  śniłby'-

Podstaw ow ym  w arunk iem  p rzy  odkręcan iu  p o łą ­
czeń śrubow ych jesit w ięc to ,-b y  używ ać k lucza  lub 
śru b o k rę tu  dokładnie dopasow anego do w ym iarów  
śruby . Je że li jednak  g łów ka śru b y  zo sta ła  przez d a- 
'kio n iepraw id łow e obchodzenie się  a  n ią  zniszczona, 
to należy  spróbow ać w yciąć w  n ie j p rzy  pomocy 
p iłk i do żelaza ta k ą  szparę , w  k tó rą  możmąby potem  
w łożyć śru b o k rę t. Oczywiście bedzio  to  możliwo 

ty lk o  wówczas, jeżeli do  śru b y  m ożna się ła tw o do ­
sta ć . W  przeciw nym  ra z ie  n ie  pozostaje  n ic  innego, 
ja k  d łó to  ustaw ić  Ukośnie n a  główce w  kieirunku, 
w  k tó ry m  śru b a  się  odkręca  i  te raz  u d e rza jąc  w nie 
m ło tk iem  — próbow ać w ykręcić  śrubę.

T rudności w zluźnieiniu śru b y  może tak że  pow o­
dow ać niezauw ażone przez n a s  zabezpieczenie przed 
w ykręceniem , k tó rego  n ie  u sun ię to . Szczególnie w 
m aszynach  ro ln iczych , k tó re  przecież najczęściej n a ­
rażo n e  ea  n a  w strząsy  itd ., kt-óryh następstw em  by­
łoby  sam oczynne o dkręcan ie  się  śru b , g d yby  ich 
p rzed tem  n ie  zabezpieczono —  konieczne s ą  tego 
ro d za ju  zabezpieczenia. T rzeba w ięc p rzed  odkręca­

n iem  śru b  przekonać sic , czy  1 jak ie  zabezpieczenie 
zastosowmano i  ja k  jo  n a leży  usunąć. N ajczęściej 
istdśujo się  zabezpieczenia n a  zatyczhę (szplint). Moż­
n a  je  ła tw o spostrzec, t . zn.. o  i le  zn a jd u ją  sio w  po­
rząd k u  i ni© są  np. od łam ane, co rów nież • często się 
zdarza . W ty m  w ypadku  u io  m ożna oczyw iście spo­
strzec  ła tw o za  tyczek, zw łaszcza wówczas, jeżeli są  
one pokry te  oliw ą, brudem  lub  rdzą. A w ięc n a j­
p ie rw  należy u su n ąć  rdzę i  b rud . J e ś l i  się# w tedy  
W n ak rę tce  stw oirdzi re sz tk i zaityc.zki, to  trzeb a  jo 
odpow iednim  p rzeb ijak iem  usunąć, gdyż zabezpie­
c z a ją  jeszcze śrubę i  un iem ożliw ia ją  je j  odkręce­
n ie .

J e ś l i  zabezpieczenia u sun ię to  praw idłow o, s  m im o 
teg o  śru b y  czy  n ak rę tek  n ic  m ożna odkręcić p rzy  
pom ocy dopasow anego klucza, w zględnie śrubokrę tu , 
to  w tedy  należy  zastosow ać pew ne p rak ty czn e  spo ­
soby. Gdy m am y troclię  czasu, to n a jlep ie j je s t 
śru b ę  czy nak rę tkę , k tó rą  mrtmy odkręcić^ zw ilżyć 
n a f tą , gdyż ta  rozpuszcza osądzoną rdzę. Jeże li n a f ta  
dz iała  dosta teczn ie  długo, to  śru b y  d ad zą  się  wów­
czas n aw et w  najcięższych w ypadkach stosunkow o 
ła tw o odkręcić. Z aleca się  g w in t trzp ien ia , w y s ta ­
jący  ponad zak rę tkę  oczyścić sta lo w ą szczotka i  do- 
lłrze n apuścić  tłuszczem , ab y  n a k rę tk a  p rzy n a jm n ie j 
ma ty m  odcinku, m o g ła ’ być ła tw o  w ykręcona. Jeżeli 
jednakże m im o napuszczen ia  n a f tą , ni© da ło  się 
n a k rę tk i zluzować, to  n ic  p ozosta je  n ic  innego, ja k  
podczas w y k ręcan ia  kluczem  postukać m łotk iem  le k ­
ko  w n ak rę tk ę . N ic wolno jednak  czynić tego zbyt 
siln ie , by  n ie  spow odow ać zerw an ia  n a k rę tk i Łub 
trzp ien ia  śruby . Skoro jednak  i ten  zab ieg  się  nie 
uda , m ożna w  d anym  w ypadku  ogrzać n ak rę tk ę  
k pom ocą lam py do lu to w an ia , w ów czas rozszerza 
się  i  w tedy  stosunkow o, łatw o da je  się odkręcić.

W każdym  razie tego  ro d za ju  zabieg  pom ocniczy, 
m ożna stosow ać ty lk o  wówczas, o ile n ie  zachodzi 
n iebezpieczeństw o pożaru . A w ięo z  zabiegiem  tym  
trzeb a  być bardzo ostrożm ym .

Skoro zaś w szystkie usiłow ania  są  bezskuteczna, 
to  n ie  pozostaje  n ic  innego, ja k  rozbić n ak rę tk ę  
dłótem . Zasadniczo je s t to czynność w praw dzie p ro ­
s ta , w ym aga jed n ak  pew nej' w praw y, gdyż w  p rze ­
ciw nym  razi© może doprow adzić do różnych  uszko­
dzeń. Kozbicie n a k rę tk i p rzy  pom ocy diłóia pow inno 
odbywać się w ten sposób, że. dłóto- p rzy k ład a  s i ę - 
n a  n ak rę tk ę  od góry  i ro z b ija  się ją , uderzają '- 
rów nolegle do  k ie ru n k u  osi trzp ien ia  m łotk iem  w 
d łó to  w  dw óch naprzeciw  sieb ie  położonych p u n k tach . 
Jeżeli uderza  się m łotk iem  ukośn ie  do osi trzp ien i, 
to  może n as tąp ić  ła tw o  ich  zgięcie. Czasem zd arza  
się , żo trzp ień  śru b y  ta k  sie. Ułamie, że n ie  d a  się 
go już  uchw ycić an i kluczem , a n i śrubokrę tem , ob­
cęgam i czy innem  narzędziem . Je ś li  m im o to  trzeba  
w yjąć trzp ień , to  n ie  pozostaje  n ic  innego , ja k  wy- 
) wirować w n im  dziurę  te j w ełlkości, by pozostąły 
jeszcze dostatecznie grubo ściank i. Do o tw oru  tego 
w bija  się kaw ałek  s ta li, o  p rzek ro ju  tró j-  lub czw o­
rokątnym  i te raz  ta k  się  k ręc i, ab y  się  g w in t w y ­
k ręcił. W raz ie  po trzeby  m ożna takż© wsailzić do 
w yborow anego o tw oru  koniec p iln ik a  i n im  w ykręcić  
trzpień .

Zastępcze pomieszczenia 
dia zwiększonego pogłowia 

trzody chlewnej.
Z.iSuihiiP-uic zastępczego pom ieszczenia <lla tuczn i­

ków s ta je  sic obecui-3 szczególnie ak tualne . Z asadni­
czo n a leży  powiedzieć, żo zw ykle słom iane 1 drervnin- 
ne szopy oraz  p rzegrody  w stodołach, jeże li m ożna 
w  n ich  pom ieścić św inie sucho i bez przeciągów , o- 
kazu,j(Ł sir, lepszym i, n iż  niezdrow y, zim ny i  w ilg o t­
ny  chlew cem entow y. Od la t  ju ż  liczno gospodarstw a 
tuczu swe św in ie  w  zw ykłych szopach, zbudow anych 
zo słom y lub  sosnow ych drągów  i  g lin y  z p rz y le g a ją ­
cym  w ybiegiem . U zyskują ono w tak ich  okoliczno­
ściach ta k  sam o w ysokie p rzy ro sty  w  zim ie, ja k  w 
chlew ie, częściowo naw et znacznie lepszo, n iż  w  do­
tychczasow ym  n iezdrow ym  i  zakażonym  m asyw nym  
chlew ie.

T ak ie zastępczo szopy pow inno sie budow ać ty lk o  n a  
dostatecznie wysoko potożonem m iejscu , hez w ody 
g run tow ej. Dobrze je s t  słom ianą śc ianę postaw ić  n a  
fundam encie, szerokim  n a  40 cm . sporządzonym  ze 
sz laki, s ta ry ch  ceg ieł lub  kam ien ia . P od loge_brukuje  
sie ty lko  w  szopach m ający ch  stać  d łużej. W suchcm  
położeniu i h a  przepuszcza(inem podłożu zbyteczne 
je s t pogłębianie  i  w ypełn ian ie  szlaką, co za lecą  sic 
p rzy  podłożu nieprzepliszezałmcm. S łom ianą ścianę- 
ja k  daleko s ię g a ją  św inie, szalu je  sią od w ew nątrz  
sosnowem i deskam i, *  z zewnątrz, m ożną obrzucić 
g lin ą . P ow ierzchnia podstaw y zależy  od ilo śc i św iń : 
w ysta rcza  1 in 3 pow ierzchni mą jedno  zw ierzę. Za­
zw yczaj b udu jem y  szopę o  pochyłym  dachu  1.30 m, 
a  p rzodu  zaś 1 .8(1—S2 m  w ysokości. P rzed  szopą p rze ­
w idziany  je s t m ały  w ybieg , k tó ry  n a  z.ime dobrze 
je s t w ybrukow ać. D ach w  ra z ie  b ra k u  p ap y  na jlep ie j 
je s t pokryć trzc iną . K arm ić  m ożna n a  w y b rukow a­
n y m  w ybiegu, lepiej- jed n a lr n a  wspólnem , p rz y k ry ­
łem  dachem  klep isku , n a  k tó re  św inie w ypędza sie 
tylko n a  czas posiłku . M aty w ybieg, n a  k tó ry m  s ta ­
w ia się  wodą do p ic ia , służy  jed y n ie  jak o  m iejsce  
na  na\c6z i  m usi być re g u la rn ie  oczyszczony. J e ­
żeli zw ierzą t n ie  k a rm i sie w  szopach, n iebezpieczeń­
stw o pasożytów  je s t  m niejsze. Szczury zw alcza sic 
z pomoc-ą psów i  kotów . Gdy szopy zaczynają  sie 
w alić , budujem y nowe w innem  m iejscu . S tanow i 
to  najlepszy  sposób u n ik a n ia  chorób św iń  i ..opatrzę, 
n ią  sie“ w ybiegów  i  chlewów.

P rak tyeznem  okazało sie p rzybudow anie zw ykłego 
chlew u do śc ian y  is tn ie ją c e j szopy, wzgl. w y k o rzy sta ­
n ie  k lep iska  szopy, lub opróżnionej p rzeg rody  jak o  
chlew u. N ależy sie  jed n ak  p o sta rać , aby św in ie le ­
żały w ciepło i sucho. O ile m am y dosyć słom y, w y ­
sta rcza  już  -w ty m  celu duża k u p a  siorny w rogu 
k lepiska , lub przegrody  w  stodole. L epiej je s t  zro ­
bić k żerdzi sosnow y dach , w ysokości IV: m . k tó ry  
p rzy k ry w a sie g ru b ą  w arstw ą  słom y, zaś w zim nych 
szopach lap iej użyć g lin y  ze słom ą. Do spo rząd zan ia  
zastępczych p ry m ity w n y ch  chlew ów  stosu je  sie  reż- 

>ny lm iU rja l: to r f  lub d a rń , ściółkę i ig ły  sosnow e, 
u m ożliw ia ją  one obok słom y, trzc iny , g lin y  i odpad­
ków drzew a sporządzenie zdrow ych p rym ityw nych  
chlewów także  obecnie w czasie w ojny.

Nowe przepisy o obsadzaniu stanowisk lekarzy.
Kraków, 13 w rześnia. Z dniem 1 września 

br. weszło w życie nowe rozporządzenie o 
obsadzaniu stanowisk lekarzy oraz stano­
wisk w innych zawodach leczniczych (Dz. 
R. d. GG, Nr. 60, 1943, str. 385)). Z tym sa­
mym dniem traci moc obowiązującą rozpo­
rządzenie o obsadzaniu stanowisk lekarzy 
oraz stanowisk w innych zawodach leczni­
czych z dnia 24 września’1942 r. (Dz. R. d. 
GG. str. 550).

Nowe rozporządzenie ;iest ważne z tego 
względu, że u jed n o sta jn ia  problem  obsadza­
n ia  stanow isk  lekarzy. W  m yśl przepisów  
lekarze, lekarze-dentyści, ap tekarze, den ty­
ści i członkow ie innych zawodów leczni­
czych m ogą być d rogą zarządzenia o obsa- 
dzasin  stanow isk  zobow iązani do świadcze­
n ia usług, albo do w ykonyw ania w olnego 
zawodu w  obrąbie obwodu, k tó ry  m a być 
bliżej określony i w  wyznadzonem m iejscu 
zam ieszkania. Zarządzenie o obsadzaniu 
stanow isk  może obejm ować rów nież św iad­
czenia u słu g  albo w ykonyw anie wolnego 
zaw odu poza obrębem  G-G. W łaściw ym  do 
w ydan ia  zarządzenia o obsadzaniu stan o ­
w isk je s t Rząd GIG. (Główny W ydział Spraw  
Zdrow otnych). Tenże może upow ażnienia

sw oje przenieść na lzbe Zdrow ia (na Izbą 
A p tekarską). %

Obowiązanych do objocia stanow isk, k tó : 
rzy  pozosta ją  w stosunku  za tru d n ien ia  i 
ich kierow ników  zakładów  obow iązują od­
powiednio p a ra g ra fy  2-go rozp. o zabez­
pieczeniu zapotrzebow ania sił d la  zadań o 
szczogóluem znaczeniu państw ow o-politycz- 
nem  z dnia 13. 5.1942 r. (Dz. R. GG. str. 255) 
i par. 2 ust. 2. 3, 6, ust. 2 i 7 do 12 pierw sze­
go postanow ichia wykonawczego do tegoż 
z dn ia  14.5.1942 r. (D z.R . GG. str. 260) z tein, 
żę placów ki służbowe w łaściw e do w ydaw a­
nia  zarządzeń o obsadzaniu stanow isk  (par. 
2) p rzestrzegają  w łaściw ości s ta ro s ty  po­
w iatow ego, względnie m iejskiego (Urząd 
P racy ), k

K tó  n a  podstaw ie om aw ianego rozporzą­
dzenia zobow iązany je s t do św iadczenia 
usług, trw ającego  dłużej niż trzy  dni. i zm u­
szony je s t w skutek  tego 'żyć oddzielnie od 

'sw ej rodziny, może dla zabezpieczenia s to ­
sownego u trzy m an ia  członków  swej rodzi­
ny, o trzym ać n a  w niosek s ta ro s ty  pow iato­
wego względnie m iejskiego zasiłek, o ile 
u trzym an ie  n ie je s t zabezpieczone w inny  
sposób; wysokość, rodzaj i trw an ie  zasiłku

R Y B A K "a'  a  JERZY GORZKOWSKI
Warszawa, 

ulica Pierackiega 17,
w ysyła aa aaliczeniem wszelki sprzc! wędkar­
ski: wedaiska, żyłki, hacayki, kołowrotki, błystki, 
sieci. — Najlepsza jakość. — Najniższe ceny.

N a r z ę d z i a
(lin kow ali, ślu sarzy , sto la rzy , cieśli, kolodzicji, 
m d ra rz y  o raz  m aszyny  dosta rczy  za  zaliczeniem  
INŻYNIER A L F R E D  M A C I E J E W S K I  
W arszawa, Jasna 10, m. 9. S k ry tk a  pocztow a 359A 

N a odpow iedź 2 zh znaczkam i.

♦  ♦

ŁATWO SAMEJ  
S Z Y Ć

yf/u ż n rn a łu  i  W ykro ju  
„SOGRA“ Stefan GINTER 
Warszawa, Marszałkowska 122.

Czytajcie „Nawy Czas"

Korespondencyjna n a u k a  w  p ro ­
gram ie  licealnym , g im nazja lnym  
(przedm ip ty  m atem atyczno-przy­
rodnicze: m atem aty k a , fizyka ,
chem ia). Informacje: Mgr. S. Fć- 
diai, Warszawa, Smolna 34, ni. 4.

Filateliści! R ozpoczynam y sezon. 
ża.dnj«ip now ych cenników  na: 
a) pak ie ty , b) zeszyty  do w yboru, 
e )w kladn ik i (k lasery). . d) .lcopert- 
ki celofanowe. A. C. K am iński, 
W arszaw a, M arszałkowska. 122,

Zastrzega się praw o używ an ia  
K en n k arty , , w ystaw ionej przca 
Zarząd Gm iny W odzisław, n a  n a ­
zwisko P a rd a la  Bolesław , znm. w  
K lem oncicaeh, Gm. W odzisław.

Skrzynki z g ru b e j i e i tu ty ,  sk ła ­
dane, w zupełności za s tęp u ją  d re ­
w niane, ekonom icznie tan io . .1. 
Zaniew icki, W arszaw a, W spól­
n a  14. 0S8

Zagubiono książeczkę 'członkow ­
ska, Nr. ,1996. w y d an ą  przez Spół­
dzieln ie K blniczo-H andłow ą n a  n a ­
zw isko OJesiński S tan isław ,- w ieś 
W arzyn, Gm. P rząsław . G8G

u sta la  rząd GG. P rz y  św iadczeniu usług lub 
w ykonyw aniu  czynności w olnego zaw odu 
m ożna nakazać obow iązanem u do objęcia 
stanow iska używ anie przedm iotów  zn a jd u ­
jących  sic w jego posiadan iu  i służących 
do w ykonyw ania zawodu. O ile m a  m iejsce 
używ anie przedm iotów  p rzy  św iadczeniu 
usług, zakład, d la  k tórego  u sług i w ykony­
wane są, w inien udzielić stosow nego od­
szkodowania, k tó re  u s ta la  placów ka służ­
bowa zarządzająca obsadzenie stanow iska.

N iespełn iający  swych obowiązków, w yn i­
kających  z przytoczonego rozporządzenia, 
pod legają  karze g rzyw ny  lub aresz tu ' wzgl. 
wiezienia.

M d O fó  M e .
WRZESIEŃ

14
Wtorek

Dziś: Prfdw. Krz. Św. 
Jutro: Nikodema

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 5.00

20-ta aukcja filatelistyczna 
w Warszawie.

Warszawa, 13 w rześnia. S taran iem  Cen­
tra li  F ila te listycznej w W arszaw ie przy 
ul. Szpitalnej 10 odbędzie sie  17 i 18 bm. 
au k c ja  fila te lis tyczna  w W arszaw ie przy 
ul. Nowy Św iat 35. A ukcje  fila te listyczne  
dla fila te lis tów  polsk ich  d a tu ją  sie dopiero 
od początków obecnej w ojny. Z ain tereso­
w anie poprzedniem i aukcjam i, organizo- 
w anem i na  teren ie  GG, było rozm aite, za­
leżnie od znaczków pocztowych i k u p u ją ­
cych. N ajw iększą kw otę za znaczek uzy­
skano w czasie aukcji m ajow ej uh. ro k u  — 
zł. 82 tysiące.

In o w acją  polskich  auk cy j je s t udział p ro ­
w incjonalnych zbieraczy w drodze k o res­
pondencyjnej. Do w rześniow ej aukcji zgło­
siło. sie  dotychczas listow nie ponad. 350 fi­
la te listów  prow incjonalnych. P rzedm iotem  
dw udziestej aukcji bądą najciekaw sze zna­
czki polskie, niem ieckie, belg ijsk ie  i t. p. 
Zgłoszono aukc ją  znaczki m ożna oglądać 
w C entrgli F ila te listycznej do 16 bm.

Wydawnictwo: „Nowy Cias", Kraków, W ielopole 1. Tel. 2̂ 06-11. — Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.
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